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NUMER 
SPECJALNY

W dniach od 
2 do 6 października 
1978 r. w Chicago 
odbędzie się 
XV Synod Generalny 
Polskiego 
Narodowego 
Katolickiego 
Kościoła, w którym 
weźmie udział 
delegacja Kościoła 
Polskokatolickiego. 
W niniejszym, 
specjalnym numerze 
naszego tygodnika 
„Rodzina” 
poruszamy niektóre 
zagadnienia 
odnoszące się 
do życia i rozwoju 
Kościoła w Polsce, 
Ameryce, Kanadzie 
i Brazylii

BISKUP FRANCISZEK HODUR

stronie 3 drukujemy wyjątki z pracy Biskupa Franciszka Hodura pt, „JAKI KOŚCIÓŁ?



BP M A K SY M ILIA N  RODE K ilka refleksji 
z okazji X V  Synodu PN K K

Społeczne uwarunkowania poglądów teologicznych 
BISKUPA FRANCISZKA HODURA

ran c iszek  H  o d u r, u ro ­
dzony d n ia  1 k w ie tn ia  
1866 roku  w  Ż arkach  
n ied a lek o  od K rakow a, 
w  rodzin ie  rzem ieś ln i­
czej, od p ierw szych  sw o­
ich la t  w ychow yw any  
by ł w  a tm o sfe rze  t r a d y ­
cy jn ie  rzym skokato lic ­
k ie j. A le  już  w  g im n a ­
z ju m  sw . A n n y  w  K ra ­
kow ie, a jeszcze bardz ie j 
w  czasie sw oich  stud iów  
sem in ary jn y ch  i s tu ­
denck ich  w  K rakow ie  
ja k o  k leryk , będąc glę 
boko w ie rzący m  k a to li­
k iem , a le  i k ry tyczn ie  

m yślącym  m łodzieńcem , zachow u jąc  i re a l i­
zu jąc  trad y cy jn e  pog lądy  rzym skokato lick ie , 
s p o ł e c z n i e  w idz ia ł og rom ne rozbieżności 
i n ierów ności m iędzy  ludźm i. Z arów no  w śród  
ludności m ie jsk ie j, ja k  i szczególnie w ie jsk ie j. 
I tu  poczyna się rodzić w  um yslow ości m ło ­
dego s tu d e n ta  bardzo  is to tn e  i w ażn e  spo­
strzeżen ie  is tn ie n ia  fak tycznego  u w a ru n k o w a ­
n ia : teologia k a to lick a  teo re tyczn ie  głosi w o l­
ność, rów ność, b ra te rs tw o , p rak ty czn ie  jed n ak  
n ie  je s t rea lizo w an a  żad n a  z tych  fu n d am en ­
ta ln y ch  społecznych zasad  ch rześc ijań stw a, tiie 
m ów iąc już o m iłości i sp raw ied liw ości, p rze ­
c iw nie tr iu m fy  św ięcą  ich  przeciw staw ności. 
N iew ola po lityczna  i  gospodarcza  Polaki. B o­
gactw o pan ó w  i b ieda  szerok ich  w a rs tw  lu d ­
ności m ie jsk ie j i w ie jsk ie j. W alka k lasow a 
sy tych i głodnych, kap ita lis tó w  i robo tn ików , 
feuda łów  i  chłopów . I ła tw o  ana lity czn ie  m yś­
lący s tu d e n t F ran c iszek  H odur dochoazi do 
sfo rm u łow an ia  tezy : P raw dziw ość  dok tryny , 
rów nież  teolog icznej, w a ru n k o w an a  je s t s to p ­
n iem  jakości te j rea lizac ji w  p rak tyce . J e s t 
p rzecież jeden  Bóg. N ie m a B oga bogatych  i 
Boga b iednych . Boga P o laków , A ustriaków , 
Żydów. J e s t jed en  Bóg, O jciec w szystk ich  lu ­
dzi! Z pew nością  w te d y  już  p ostanow ił z lik ­
w idow ać t e  an tynom ie , chociaż sta ło  się to  
zrazu  n ieśw iadom ie, a  n as tęp n ie  ew olucy jn ie  
jed n ak  w ie le  w  te j dz iedz in ie  u m n ie jszan ia  
n ierów ności i n iesp raw ied liw ośc i m iędzy lu d ź ­
mi o siągnął. P ozosta jąc  w ięc w ierzącym  i 
p ra k ty k u ją c y m  kato lik iem , p iln y m  i su m ien ­
nym  s tu d en tem  teologii, p rz e jm u je  się m .in 
po tęp ionym i w ted y  przez urzędow y rzym ski 
ka to licyzm  dem okratycznym i pog lądam i ks. S. 
S to jałow skiego , k tó rych  is to tę  stan o w ił po stu ­
la t w olności ekonom icznej i społecznej ró w ­
ności chłopów , czem u d a je  w y raz  w  sw oich 
w ypow iedziach. B lisk im i s ta ją  się m u rów nież 
d em okra tyczne  ale i an ty rzy m sk ie  poglądy  
społeczne w ieszczów  polsk ich  i  n iek tó rych  
polskich  filozofów  i dz iałaczy  społecznych 
X IX  w . W d em o k ra ty zu jące j się postaw ie 
społecznej i in te le k tu a ln e j fo rm acji k ry ty cz­
nie i rów nocześnie w n ik liw ie  m yślącego, a  
rów nocześn ie  w ew n ę trzn ie  głęboko relig ijnego  
m łodego F ranciszka , u rea ln ia , u k o n k re tn ia  i 
u p rak ty czn ia  się t e o l o g i a .  N ie w idzi je d ­
n ak  m ożliw ości rea liz ac ji treśc i te j postaw y, 
u su w an ia  rozbieżności i n ierów ności, w  gnę­
b ionej i w yzysk iw anej Polsce. P o stan aw ia  
w ra z  z licznym i rzeszam i Polaków , b iednych  
Polaków , bezrobotnych  Polaków , w y jech ać  do 
Sbanów Z jednoczonych A m eryk i P ó łnocnej. 
O trzym aw szy  w  K rak o w ie  n iższe św ięcenia  
od k a rd y n a ła  A lb in a  D unajew skiego , w y je ­
chał do A m eryki. T u 19 s ie rp n ia  po odbyciu 
końcow ych stud iów  teologicznych o trzy m ał 
św ięcen ia  k ap łańsk ie . Ten fa k t zam ykał 
p ierw szy  e tap  życia ks. F ran c iszk a  H odura. 
E tap  ten  nazw ać też m ożna in tro d u k c ją  do 
oryg inalnego  dzieła, k tó re  ks. F ranc iszek  H o­
d u r rozpocznie n ieb aw em  tw orzyć n a  n iw ie 
polskiego p a tr io ty zm u  i po lsk ie j re lig ijności, 
co w yw rze  też w idoczny w pływ  n a  pog łęb ie­
n ie  po lsk ie j sw iadonlbśei' na to tltiw ej w  św ie- 
cie, a le  i n a  u n a rad aw ian ie  re lig ijności w  
ogóle, ró w n ież  rzym skiego  kato licyzm u.

M łody ks. F ran c iszek  H odur szybko, i jako  
w ik ariu sz  w  Scran ton , i ja k o  rzym skokato ­
licki proboszcz w  N anticoke, zo rien tow ał się 
w  p an u jące j i tu , w  A m eryce, n ierów ności i 
w yzysku P o laków  przez in n e  narodow ości. 
B azą tego w yzysku by ł je d n a k  n ie  po lityczny  
am ery k an izm  a  rzym ski kato licyzm , rea lizo ­
w any  tu  p rzede w szystk im  przez rzy m sk o k a­
to lick ich  i n iem ieck ich  b iskupów  i ich w sp ó ł­
p racow ników . Ks. F ranc iszek  H oduj1- w idz ia ł 
tu  znow u rozbieżności, i  to  zasadnicze, m iędzy 
głoszoną u rzędow ą rzym skokato licką  teologią, 
m a jącą  być teologią ch rześc ijańską , kato licką, 
ew engelijną , a codzienną p rak ty k ą , a  k o n k re t­
nym i sto sunkam i m iędzyludzkim i. W idział 
podw ójne rozbieżności: z teo log ią  Jezusa
C hrystu sta , z a w a rtą  w  P iśm ie  św. i T radycji, 
i z p rak ty czn y m  s to su n k iem  b isk u p ó w  do 
księży i m iędzy  sobą i ich  sto sunk iem  do k a ­
to lików  sw o je j narodow ości i narodow ości in ­
nych, zw łaszcza do narodow ości po lsk ie j. Nie 
inógł uw ierzyć, aby  ten  i tu  w  A m eryce p a ­
nu jący  rozdźw lęk  społeczny, ow szem  serw i- 
lizm , arg u m en to w an y  sw oiście in te rp re to w a n ą  
teologią kato licką , w ed ług  k tó re j np, m iłość 
b liźniego u P o laków  m ia ła  się w yrażać  w 
p o tu lnym  słu ch an iu  i w ykonyw an iu , często 
n iesp raw ied liw y ch  i k rzyw dzących  P olaków , 
rozkazów  b iskupów  i księży ir lan d zk ich  czy 
n iem ieck ich , a  rów nież  ich w spó łp racow n i­
ków  i w spó łp lem ieńców  św ieckich , b y ł znany  
w  W atykan ie! N ie  m ógł zrozum ieć, ab y  p a ­
p ież mógł to lerow ać te  rozbieżności, tę  n ie ­
rów ność, ten  w yzysk, to pogardzan ie  innym i 
narodow ościam i, to  szargajiie  teologii! C hyba
o ty m  — m yślał ks. H odur — papież n ie  w ie! 
P ostanow ił w ięc  udać się do R zym u, do p a ­
pieża, ab y  p rzedstaw ić  m u d jego  w sp ó łp ra ­
cow nikom  p an u jąc ą  tu  sy tuac ję  spo łeczną i 
teologiczną i zyskać d la  P o laków  p rz y n a j­
m nie j ró w n e  p raw a, a teologii p rzyw rócić  je j 
ew an g e lijn ą  postać i C hrystusow y o b iek ty ­
w izm .

W 1898 r. ks. F ranc iszek  H odur p rzyby ł do 
R zym u. M imo s ta ra ń  n ie  zo sta ł p rzy ję ty  przez 
ów czesnego p ap ieża  L eona X III. Niczego nie 
zyskał. W poczuciu, iż  i tu  re a liz ac ja  teologii 
Jezusa  C h ry stu sa  je s t w a ru n k o w a n a  a k tu a l­
nym i sy tu ac jam i po litycznym i i społecznym i 
a le  ty lko  górnych w a rs tw  społecznych, a  nie 
ogółu ludności, i odpow iednio  dostosow yw ana 
do nich i od  ich in te resó w  uzależn iana , uda) 
się w  d rogę p ow ro tną  do A m eryk i. A le w ra ­
cał już innym . W racał z  m ocnym  p o stan o w ie ­
n iem  ob a len ia  m itu  w a ru n k u jąceg o  rea lizac ję  
teologii Jezu sa  C hrystu sa  od ak tu a ln y ch  ży­
czeń ty lko  m ożnych tego  św ia ta : zarów no  p a ­
pieża i b iskupów , ja k  i  św ieck ich  polityków . 
W iedział, że b ędz ie  m usia ł sam  przyw rócić  
teologii ob iektyw izm , a w ięc i dem okratyzm , 
bo re lig ia  je s t dla ogółu ludzi, a  nie ty lk o  dla 
rządzących jako  ich n arzędz ie  dzia łan ia , a 
polskości je j godne m iejsce w śród  in n y ch  n a ­
rodow ości św ia ta .

P o  pok o n an iu  rozlicznych przeszkód  i tru d ­
ności ks. F ranc iszek  H od u r zorgan izow ał i u- 
m ocnil w  la ta c h  1898—1907 Polsk i N arodow y 
K ato lick i K ościół w  USA z siedzibą  w  S c ra n ­
ton  i to n a  zasadach  ob iek ty w n ie  u ję te j teo ­
logii Jezusa C hrystusa , teologii, m ające j z b a ­
w iać  lud, rów nież w  k o n k re tn y m  przypadku  
lud  polski, a  w ięc  ogół ludzi, a  w ięc ogół P o ­
laków , a n ie  ty lko  b iskupów  rzym skich  i w e d ­
ług  ich recep ty  innych. A za tem  zorganizo­
w an y  p rzez  ks. b iskupa  F ran c iszk a  H o d u -  
r  a, a  p raw d z iw ie  ka to lick ą  sak rę  b isk u p ią  
o trzy m ał w  1907 roku  w  U trechcie , P o lsk i N a ­
rodow y K ato lick i K ościół od chw ili swojego 
p o w stan ia  i późn ie j w  la tach  sw ojego rozw or 
ju , a ró w n ież  w spółcześnie, dz iałał i dz iała  na 
zasadach  społecznych u w aru n k o w ań  Jego po­
g lądów  teologicznych.

Co to  znaczy?
Z filozofii ogólnie u ję te j teo log ii b iskupa 

F ran c iszk a  H odura  n a  pod staw ie  an a lity cz ­
nego s tu d iu m  Jego  dzieł i licznych w ypow ie­

dzi, a  rów nież  w ierszy  i p ieśni, w yprow adzić  
m ożna n a s tęp u jące  n a jw ażn ie jsze  społeczne 
u w aru n k o w an ia , k tó re  jednocześn ie  u k ie ru n ­
k o w u ją  tę teologię, n a d a ją c  je j specyficzny i 
o ry g in a ln y  ko lo ry t n a ro d o w y  i h um an istycz­
ny.

B iskup F ran c iszek  H o dur i P o lsk i N arodo­
w y K ato lick i Kościół, jak o  Jego  w  fo rm ie  o r­
g an izacy jn o -ad m in istracy jn e j D zieło uw ażał 
i uw aża, że teo log ia  Jezusa  C hrystusa, z aw ar­
ta  w  P iśm ie  św. i w  T radycji, m ia ła  i ma 
służyć ca łe j ludzkości. W ięc n ie  ludzkość dla 
teologii, a  teologia je s t d la  ludzkości. Jezus 
przyszed ł zbaw ić ludzkość, a n ie  potępić j a ! 
S tąd  za grzech p ie rw o ro d n y  ja k o  w y raz  n ie ­
posłuszeństw a p ierw szych  rodziców  w obec 
B oga oni sam i ponieśli karę , a  w in a  jch d w o j­
ga nie m ogła p rzejść  i n ie  p rzesz ła  n a  ca łą  
ludzkość. C hrzest dzieci czy dorosłych jest 
obok sak ram en ta ln y ch  sku tków  ofic ja lnym  
w p row adzen iem  do K ościoła Jezu sa  C h ry stu ­
sa  i ulatw aa g łów nie p rzez  p rzy jm o w an ie  sa ­
k ram en tó w  św iętych  trw a n ie  w  p rzy jaźn i z 
B ogiem  i sku teczn ie jsze  ko rzy s tan ie  z łask  
B oga w  ogóle, co w  efekcie  a lbo  za raz  po 
śm ierc i daje  zbaw ien ie , a lb o  je  przyspiesza. 
S a k ra m e n ta ln e  w spółżycie  z B ogiem  w  K oś­
ciele u k o n k re tn ia  też  język, k tó ry m  m ów i d a ­
n a  społeczność koście lna; P o lacy  rozm aw ia ją  
z B ogiem  i czczą Go sw oim  narodow ym , p o l­
sk im  językiem ! R ów nież spo łeczna spow iedź 
p rzed  o łta rzem  ... Śm ierć  je s t e tap e m  życia. 
Ż ycia d la  w szystk ich  i o sta teczn ie  w  sw ej 
istocie szczęśliw ego d la  w szystk ich  ludzi. I. 
ja k  k a ra  za p ie rw szy  grzech A d am a i Ewy, 
n ie  m oże obciążać m ilia rd ó w  dzieci, ta k  i 
sp raw ied liw ość  Boga z n a jd u je  i zn a jd z ie  d ro ­
gi i sposoby zadośćuczynien ia  p rzez  grzesz­
n ik ó w  za popełn ione grzechy, a le  osta teczn ie  
w  D obroci i M iłości B oga o ra z  z dobroci i m i­
łości B oga w szyscy ludzie  b ędą  m ogli się z b a ­
w ić. N ie m a w ięc un iw ersa lnego  i biofizycz- 
n ie  p rzekazyw anego  grzechu, n ie  m a też w ie ­
czystego p iek ła , chociaż p ro b lem  ten  b iskup  
H od u r w idzia ł inaczej niż ch rześc ijań sk i p i­
sa rz  I I /I I I  w iek u  O r y g e n e s ,  re k to r  i p ro ­
feso r fak tyczn ie  p ierw szej „C hrześcijańsk ie j 
A kadem ii T eolog iczno-F ilozoficznej”, czyli 
Szkoły K atechetycznej w  A leksandrii.

B iskup  F ranc iszek  H o d u r ,  um ie ra jąc  
16 11.1953 roku, m ógł być św iadom  i z p e w ­
nością w ew n ę trzn ie  by ł św iadom , że sw oim i 
poglądam i teologicznym i, z  k tó rych  tu  tylko 
p a rę  w yżej w ym ieniliśm y, sw oim i d em o k ra ­
tycznym i pog lądam i społecznym i, w łasnym  
zaangażow aniem  w espół z w ie lom a b iskupam i 
i k ap łan a m i narodow ym i o raz  św ieckim i b ra ć ­
m i i s io stram i w  P o lsk im  N arodow ym  K a to ­
lick im  K ościele i poprzez  ten  K ościół i Jego 
spo łeczne in s ty tuc je , ja k  p rzed e  w szystk im  
S pó jn ia  i liczne tow arzystw a p rzykościelne i 
św ieckie, na g runcie  po lsk im  w p ie rw  w  
A m eryce, po tem  w  Polsce i K anadzie , służył 
i służy  społeczności Po laków . Że cała d z ia ­
ła lność K ościoła, teo log iczna i społeczna, by ła
i je s t w a ru n k o w a n a  jej pozy tyw ną p rz y d a t­
nością społeczną. S tąd  też og rom ne m a PN K K  
zasługi w  u trzy m an iu  i rozw ijan iu  św iado ­
m ości narodow ej. M a też og rom ne zasługi w  
zak res ie  unaradaw ianda re lig ijności w  ogóle i 
u spo łeczn ian ia  o raz  d em o k ra ty zo w an ia  teolo­
gii i sp ro w ad zan ia  je j n a  w łaśc iw e szlaki 
ew angelijne  z  p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań ­
stw a. W tych  a sp ek tach  i K ościół R zym sko­
katolicki, p o d k re ś lm y  to  n a  koniec — poszedł 
w n ie jed n y m  śladam i poglądów  i dz ia łań  
b isk u p a  F ran c iszk a  H odura, czego obok in ­
nych uchw ał soboru  w a tykańsk iego  II n a j­
k on k re tn ie jszy m  dow odem  je s t w prow adzen ie  
języków  narodow ych  przez tenże  K ościół do 
sw oje j litu rg ii, rów nież  języka  polskiego.

B iskup  F ranc iszek  H o d u r  sw oje  poglądy 
teologiczne w a ru n k o w a ł ich zgodnością  z 
E w angelią  i ob iek tyw n ie  w idz ianym  dobrem  
społecznym  i n arodow ym  na g ru n c ie  is to tow ej 
rów ności w szystk ich  ludzi, n ieza leżn ie  od 
rasy  i narodow ości, w obec Boga.
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Potrzeba odnowionego i odrodzonego Kościoła Chrystusowego 

Jakie jest zadanie prawdziwego Kościoła Chrystusowego?

Przed  naszym i oczam i rozpoczyna się w ła ś ­
nie now a k a r ta  ludzk ich  d z ie jó w 1. N a ru m o ­
w iskach, zgliszczach, n a  k rw aw y ch  ugorach  
św iata , siać będzie  człow iek z ia rn a  now ego 
życia, w iary , nadz ie i i m iłości, a  gospodarzem , 
czyli k ie ro w n ik iem  te j zbaw ienne j p racy  bę­
dzie z Bożego ram ien ia  C hrystusow y Kościół.

O dnow iony, odrodzony  K ościół dostoso­
w an y  do zm ienionych  w a ru n k ó w  i po trzeb  
jednostk i, jak o  też  narodów , pań stw  i całej 
ludzkości.

N ie będzie ten K ościół głosił n au k i o Bogu, 
o b jaw ia jący m  się na  podobieństw o człow ieka: 
m ściw ym , kap ryśnym , n iesp raw ied liw ym , ale
o B ogu-O jcu pow o łu jącym  do by tu  m ilia rdy  
w szechistot, a n ad e  w szystko  człow ieka, k tó ­
rem u  przeznacza doczesne zn o jn e  życie, pełne 
w alk , pracy, c ierp ień , zm agań  się ze sw ym i 
słabościam i i tw ard y m , n iebezpiecznym  o to ­
czeniem , aby był m ężny, w y trw ały , energiczny, 
n ieustęp liw y, a zniesie  w szystko, przezw ycięży, 
za triu m fu je . I będzie  rósł człow iek  pad  m: 
lościw ą op ieką  O jca-S tw órcy , z dn ia  n a  dzień, 
z roku  na rok, z p o k o len ia  n a  pokolenie, w  
znajom ości Boga, Jego  isto ty , fizycznych, d u ­
chow ych i m oralnych  p raw  św ia ta , jakby  
w arsz ta tu , w  k tó rym  m u  p rzy p ad a  działać, 
żyć i um ierać, aż s ię  zb liży  do sw ego p rz e ­
znaczenia, sw ego celu  i szczęścia o sta teczne­
go. Aż się s tan ie  godnym  św iadom ego w sp ó ł­
is tn ien ia  i w spó łdz ia łan ia  z Bogiem .

N ie będzie  s traszy ł K ościół ta k im  piek łem , 
w  k tó re  sam  n ie  w ie rz y 2, n ie  będzde w y p ro ­
w adzał na w idow n ię  ucie leśn ionych  szatanów ,

S łow a o „now ej k a rc ie  ludzk ich  d z ie jó w ’’ 
ukazały  się w  cztery  la ta  po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow ej i  s tąd  ich ak tu a ln o ść  rów nież w e 
w rześn iu  1945 r. po d rug ie j k a ta s tro f ie  św ia ­
tow ej.

2 W broszurze  pt. D ogm at o p iek le '' w yda 
nej w  S cran ton  bez d a ty  A u to r podpisany  
Z.M. (p raw dopodobnie  ks. bp Fr. H odur) oś­
w iadcza: „N ie w szyscy przeczym y is tn ien iu  
p iek ła , lecz w  in n y m  zn aczen iu ”. N a jw y raź ­
niej zw alcza pojęcie p iek lą  ob rosłe  b łędnym i 
w yobrażen iam i a  n ie  sam  stan  k a ry  poś­
m ie rtn e j, p o legającej n a  o d d a len iu  człow ieka 
od Boga.

tw órców  w yobraźn i cha lde jsk ich , żydow skich
i rzym sk ich  księży, a le  będzie  tłu m aczy ł sto ­
su n ek  człow ieka do Boga o p a rty  o n ie u b ła ­
g an e  m o ra ln e  i fizyczne p raw a , k tó rych  sp e ł­
n ien ie  p rzynosi człow iekow i korzyść, siłę no­
w ą, p o k arm  duszy i ciała, pociechę, rozkosz 
n iew ysłow ioną. a  lekcew ażen ie  tych  p raw  
albo  ich zdeptan ie , pociąga za  sobą osłabienie, 
sm utek , p rzygnęb ien ie , trw ogę, n iepokó j, roz­
pacz, oddalen ie  się od B oga i w reszcie  s ta r ­
gan ie  w ew nętrznego  zw iązku, rów nającego  się 
śm ierc i m o ra ln e j, a  często i  fizycznej czło­
w ieka.

N ie będzie się panoszył w  ty m  C hrystuso ­
w y m  K ościele now ego czasu pap ież  — król, 
w yrosły  na średn iow iecznym  fan a tvz i,ue , n ie ­
w oli ducha i c ia ła  ludzkiego, a le  będzie  rz ą ­
dził D uch Boży i Ta najlepsza , na jśw ię tsza  
na jp o tężn ie jsza  siła , k tó ra  w y ło n iła  z  siebie i 
w y łan ia  u staw iczn ie  w szelk i byt. w szelk ie  ży ­
cie i p ragn ie , a b y  to życie  doskonaliło  się, 
rosło, po tężn ia ło  i o b jaw ia ła  się w  te n  sposób 
Jego w ola, moc, m ądrość i n iew ypow iedziana  
dobroć. D uch Boży będzie  pan o w ał w  tym  
now oży tnym  K ościele, n ie  ty lko  w niedzielę , 
w n a tch n io n y m  k azan iu  n a  am bon ie  i o łtarzu , 
n ie  ty lko  w  rozm odlen iu  pobożnych, sz lach e t­
nych m as lu d u , a le  w  każdym  św iadom ym , 
d obrow olnym  akcie  robo tn ika , w y tw a rz a ją c e ­
go d la  w spólnego  d o b ra  now e bogactw a, w  
każdym  p ra w ie  uchw alonym  w  narodow ym  
zgrom adzeniu , w  każdej czynności u rzędn ika  
— obyw ate la , w spó łtw órcy  i w spó łw ykonaw cy  
w  w ie lk im  społecznym  w arsz tac ie .

N ow ożytny K ościół C hrystusow y n,ie będzie 
błogosław ił, an i to lerow aJ k as t i u p rzy w ile jo ­
w anych  stanów . S kruszy  b a łw any , p rzed  k tó ­
rym i się k o rn ie  m odlono i sk ład an o  o fia ry  z 
godności i szczęścia ludzkiego.

B iskupi, księża, n ie  będą s tanow ili w  C hry- 
tu sow ym  K ościele u p rzy w ile jo w an ej, pasoży t­
niczej klasy, o b w aro w an ej p raw em  K ościoła
i p ań stw a , a le  b ęd ą  św ia tłym i, pożytecznym i 
obyw ate lam i społeczeństw a, H um aczam i 
C hrystusow ej ew angelii, m ora lnych  p ra w  o b ­
jaw ionych  w  is toc ie  w idzia lnego  św ia ta  i w  
szczególniejszym  sto su n k u  Boga d o  człow ieka, 
w yrażonym  ta k  często w  m istycznych  p rz e ja ­
w ach  S tw órcy. P raca  ich p rzyczyn i się do 
uzd row ien ia  rasy  ludzk ie j, ta k  pod  w zględem  
duchow ym , m oralnym , społecznym  jak  i f i­
zycznym , bo życie człow ieka, jego  fazy n ap ię ­

cia, stopnie. pozosLają w  ścisłym  zw iązku  z 
Bożą is to tą . G dy now oży tny  k siądz  będzie  sam  
p row adził życie m o ra ln ie  p iękne, o b y w a te l­
skie, pożyteczne, celow e, gdy za jm ie  się w  
szczególniejszy  sposób w y k o n an iem  p ro g ra ­
m u nak reś lonego  przez C hrystu sa ; będzie  b a ­
dał P raw d ę  i  głosił ją  ludow i, czerp a ł moc 
św ię tą  z bezpośredn iego  zw iązku  z B ogiem  i 
w skazyw ał innym  n a  ten  m istyczny  stosunek, 
leczył n ied o m ag an ia  ludzkie , dźw igał, cieszył, 
um acn ia ł, to któż n azw ie  w te d y  tak iego  k s ię ­
dza, tega Bożego Tobotnika, chw astem , p ija w ­
ką. pasoży tem  albo p rzek lę ty m  p ask a rzem  n a ­
rodu?

A tacy  księża są  pożądani, konieczn i d la  
u zd row ien ia  chorej pod w zględem  duchow ym  
ludzkości. T aka p ra c a  da się pom yśleć i w y ­
konać, bo w  ciągu  X IX  w ieków  is tn ien ia  
C hrystusow ego K ościoła żyli od czasu  do cza­
su ta c y  księża i odbyw ała  się sporadyczn ie  
ta k a  św ię ta  i zbaw cza p raca , ile  razy  w y ­
b a w c y  C hrystusow ej relig ii p rze ję li się Jego 
duchem , zb liży li się do Niego, b r i l i  z N iego 
moc, życie i tę  m oc i to n ad zw y cza jn e  życie 
duszy przelew aJi w  d rug ich  przez  sieb ie  p rz y ­
gotow anych . W ierzy li ta k  ja k  O n w ierzył, 
czynili tak , ja k  On czynił, n a w e t cuda i zna­
ki, b o  Jego is to ta  w eszła  w  ich is to tę  i p rze ­
o b raz iła  ich, p rzem ien iła , udoskonaliła . Już  
nie byli sługam i Jego, (b iernym  narzędziem ), 
a le  p rzy jac ió łm i, w sp ó łp raco w n ik am i Jego i 
Bożym i. I d latego  błogosław iły  ich  w sp ó ł­
czesne poko len ia , a  następ n e  k ład ły  często 
ich kości n a  o łtarze .

D la now ożytnego  św ia ta  tacy  księża  są po ­
trzeb n i i tak i K ościół. D la z m artw y ch w s ta ­
łe j Po lsk i, ale w yczerpane j, w ygłodzonej, znę­
kanej, duchem  zw ątp ie n ia  ow ianej, po trzeba  
tak ie j relig ii, z k tó re j by try sk a ły : P raw da , 
Moc i Życic. M inęły  czasy  w sp an ia ły ch  b a ­
zylik, złocistych kap, tronów , m itr  i p a s to ra ­
łów, n ie  w skrzeszą  u m arłych  n a  duchu  sreb ­
rzyste  kadzie ln ice  an i kw iec is te  kazan ia , n ie  
n a k a rm ią  zglodzonych rzesz odg rzew ane  p o ­
tra w y  m in ionych  w ieków , a le  zbaw i św ia t c a ­
ły i P o lskę  C hrystus i Jego  Kościół, z  k tórego 
tab e rn ak u lu m  rozetli się śwTiatlo  Boże, miłość, 
z ap a rc ie  się sam ego siebie, w sp ó łp raca  i 
w spółsłużba, w ie lk a  w ia ra , śm ia ły  społeczny 
czyn, gdy się sko ja rzy  człow iek z Bogiem , a  
Bóg z naTodem. Zacznie się  ziszczać — C h ry ­
stusow e K ró lestw o  n a  ziemi.
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Z POLSKIM RODOWODEM...
ow iedzenie, iż n ie  m a na św iecie k ra ju , gdzie n ie  byłoby 
Polaków , n ie  je s t da lek ie  od p raw dy . R óżnorak ie  p rzyczy­
ny sp raw iły , że nasi R odacy  są  n a  w szystk ich  k on tynen -

P tach i w e  w szystk ich  zaką tkach  św ia ta . Jed n y m  e m ig ra ­
c ja  p rzyniosła  w zględnie  szybki aw ans ekonom iczny  i 
społeczny, dla innych  s tanow iła  tw a rd ą  drogę życia. N a­
sze za in teresow an ie  losam i polskiego w ychodźstw a — lo ­
sam i ludzi w yw odzących się z polskiego p n ia  etnicznego, 
a  także i tym , ja k ą  ro lę o d g ry w ają  jak o  obyw ate le  

państw , k tó re  s ta ły  się d la  n ich d rugą  O jczyzną — jest całkow icie 
zrozum iałe. Ł ączy nas bow iem  jed n o : po lska krew .

i
W osta tn im  czasie  p rzeb y w a li w  n a szy m  kraju  m ili G oście  z U S A : redaktor  

n aczeln y  ty god n ik a  „S traż” T eod or Z a w isto w sk i w raz  z m a łżon k ą  (zd jęc ie  u 
RóryJ. a  tak że  p o lon ijn a  w ycieczka., /.organ izow an a przez P o lsk ą  N arod ow y  
„ S p ó jn ię ” , k tórej k iero w n ik iem  była  pan i W ład ysław a K opcza. Z w y c ieczk ą  
tą przy rów n ież  pan i R egin a  O rzeł (ob ie  P a n ie  na  zd jęc iu  u dołu)

G ośćm i o p iek ow ał się  o so b iśc ie  ks. W iktor W ysoc2nńęki — w ic ep re z e s  S p o ­
łeczn eg o  T o w a r z y s t w a  P olsk ich  K ato lik ów , sek retarza  K a d y  S yn od a ln ej K o ś ­
c i o ł a  P ol^ k ok ato lick iego . N a za k o ń czen ie  sw eg o  p ob ytu  w  P o lscc  u d z ie lili oni 
w y w ia d ó w  dla tygod n ik a  „R od zin a” (nr 3G i 3S z tir.)

W arszaw a, paźdz ie rn ik  1978 r.

SPOŁECZNE TOW ARZYSTW O  
POLSKICH KATOLIKÓW  
ZARZĄD GŁÓW NY

XV SY NO D G ENERALNY  
POLSKIEGO NARODOW EGO KOŚCIOŁA  
KATOLICKIEGO  
W U SA , K A N A D ZIE I BRAZYLII 
CHICAGO, ILLINOIS  
U SA

Z okazji XV Synodu G enera lnego  Polskiego N arodow ego 
K ościoła K atolickiego w  USA, K anadz ie  i B razy lii sk ła ­
dam y w  im ien iu  Z arządu  G łów nego Społecznego T ow a­

rzystw a Polsk ich  K ato lik ó w  na jlepsze  życzen ia  pom yślnych i 
ow ocnych obrad . N iech Bog W szechm ogący raczy  obficie bło­
gosław ić uczestn ikom  S ynodu  i ca łem u  naszem u św iętem u 
Kościołowi.

Społeczne T ow arzystw o Polskich  K ato lików  z ogrom nym  
respek tem  odnosi się do re lig ijnego , społecznego i pa trio tycz- 
k tórego zasługi n a  p a lu  re lig ijn y m  i pa trio ty czn y m  stanow ią  
trw a ły  w k ład  w  rozw ój naszej bogate j k u ltu ry  narodow ej, 
k sz ta łtow an ie  p a tr io ty zm u  i jedności P o laków , bez w zglądu  na  
ich m iejsce zam ieszkan ia  i rep rezen to w an e  poglądy. W yrażam y 
zatem  głębokie przekonan ie , że uchw ały , k tó re  /o s ta n ą  podjęte  
na XV Synodzie G enera lnym  będą w ig rn ą  k o n ty n u ac ją  tego 
dzieła.

Jednocześn ie  p rag n iem y  zapew nić, że Społeczne T ow arzystw o 
Polskich  K ato lików , rea lizu jąc  sw e ce le  s ta tu to w e  i p o p u la ry ­
zu jąc  postępow e założenia  re lig ijno -spo łeczne  B iskupa F ra n ­
ciszka H odura  nada l będzie p racow ać n ad  um acn ian iem  i po­
g łęb ian iem  w ięzi środow iska  skupionego w okół PN K K  i P o l­
skiej N arodow ej „S pó jn i” ze środow isk iem  polskokato lick im  
w S ta ry m  K ra ju .

Z ch rześc ijań sk ą  m iłością
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W iceprezes Z arząd u  G łów nego 
ks. W IK T O R  W Y SO CZA tfSK I

.Prezes Z arządu  G łów nego 
dr JA N  M A ŁUSZYŃ SKI

Na k o n ty n e n t ani ery k ans k i P o la cy  p r z y b y w a li ju ż  ad X V II w iek u , za jm u ­
jąc  dość p ok aźn e  m ie jsce  w śród  eu ro p e jsk ich  p io n ieró w . Jednak że szczegó ln ie  
w yraźn e  p iętn o  na  d z is ie jszy m  obrazie sp o łeczeń stw a  S ia n ó w  Z jed n o czo n y ch  
o d c isn ę li P o lacy  p r z y b y w a ją cy  coraz liczn iej do A m er y k i p o czy n a ją c  od po  
Iow y X IX  w iek u . „D op iero  on i — jak  p isze  A dam  B rożek  w  w yd an ej w  u b ieg  
lvm  roku  p o z y c ji p t . : F o lcn ia  a m eryk ań sk a  — za ję li w  m oza ice  lu d n o śc i U SA  
w id o czn e  m ic jscc , jako jed n a  z grup e tn iczn y ch  k sz ta łtu ją c eg o  się narodu  
a m ery k a ń sk ieg o  (...) P o lon ią  a m ery k a ń sk ą  (w d z is ie jsz y m  rozu m ien iu  tego  
s lo w  a — przyp . red.) stw orzy ! dop iero ru ch  w y ch o d źczy  ze w si p o lsk ie j pod  
zab oram i, a za p o czą tk o w a n e  n im  o sa d n ic tw o  w  A m ery ce  s ięg a  roku  1854. Rui h 
ten n a ra sta ł w n a stęp n y ch  d z ie s ięc io le c ia ch  — szc z eg ó ln ie  po 1870 r. Sw oje  
ap ogeu m  o s iągn ę ło  zam orsk ie  w y ch o d źstw o  z  z iem  p o lsk ich  w  przed ed niu  
w y b u ch u  p ierw szej w o jn y  św ia to w ej" .

P olacy  em ig ru jący  do USA by li w  p rzew aża jące j w iększości p ra k ­
tyk u jący m i kato likam i. W ty m  też  czasie dz ia ła ł w  S tanach  Z jed ­
noczonych w y b itny  P olak , późniejszy  o rg an iza to r Polskiego N aro ­
dow ego K ościoła K ato lick iego  — B iskup F ranc iszek  H odur. To 
w łaśn ie  on — jako  p ierw szy  — w p ro w ad ził do całej litu rg ii język 
polski, p o d k reś la jąc  jego  znaczen ie  i p iękno . S ak ra liz ac ja  języka po l­
skiego m iała  bow iem  oddziaływ ać n a  um ocn ien ie  jego ro li jako  
isto tnego czynn ika  w ięzi g rupow ej. Z resz tą  jed n y m  z g łów nych ce­
lów, p rzyśw iecających  m łodem u, o rg an izu jącem u  się na ziem i a m e ­
ry k ań sk ie j Polsk iem u N arodow em u K ościołow i K ato lick iem u, było 
u ra to w an ie  im ig racy jn e j społeczności d la  p rzyszłej w o lnej P o lsk i i 
ob rona in te resów  społecznych P o lak ó w  n a  w ychodźstw ie. Z PN K K  
w  USA zw iązanych  jes t szereg o rgan izacji i tow arzystw , m .in. P o l­
ska  N arodow a „S p ó jn ia” (pow stała  w  1908 r.) P opu la ry zac ji zaś z a ­
łożeń ideologicznych P N K K  i „ S p ó jn i ' służy ty g o d n ik  „S traż" (zal. 
w  1897 r.), „R ola B oża7’ (zał. w  1923 r.) i in.

L iczebność obecnej P o lon ii am ery k ań sk ie j w a h a  się w  gran icach  
od 2,5 do 6.5 m in osób. Jako  je d n a  z siedm iu  najw iększych  g rup  
etn icznych  w spółczesnej A m eryki, po lska g ru p a  s tanow i p rzec ię tn ie  
5° o m ieszkańców  S tanów  Z jednoczonych.

W spółczesna zbiorow ość po lon ijna  w  S tanach  Z jednoczonych zu ­
pełn ie  n ie  p rzypom ina  tych zagubionych  w  now ych , n ie  znanych 
im okolicznościach, p rzybyszów  z XV w ieku . N ajm łodsze i średn ie  
pokolen ie  A m erykanów  polskiego pokolen ia  różni się zasadniczo od 
sw oich dziadków  i o jców  p ostaw ą w obec k ra ju , w  k tó ry m  czu je  
się p raw o w ity m  w spółgospodarzem . D zisiejsze poko len ie  R odaków  
ży jących  n a  Z iem i W aszyngtona je s t w  p e łn i p rzekonane, iż w y ­
chodźstw o polsk ie  w  n iem ałym  stopn iu  p rzyczyn iło  się do ekono­
m icznego i ku ltu ra ln eg o  rozw oju  S tanów  Z jednoczonych, i że bez 
w to p ien ia  się po lskiej g ru p y  e tn iczne j w  n a ró d  am erykańsk i n ie 
u k sz ta łto w a łb y  się on w  te] specyficznej postaci, k tó ra  odróżnia  go 
od innych  narodów , p rzesąd za  o jego  tożsam ości.

„N ie m a obecnie tak ie j dziedziny życia w  USA — p o dk reś lił w 
jed n y m  ze sw ych w y w iad ó w  udzielonych  p ra s ie  po lsk ie j prof. dr 
W ładysław  M ark iew icz  (w yb itny  polski socjolog, członek K om ite tu  
B adan ia  Polonii Z agran icznej P o lsk iej A kadem ii N auk) — w  k tó re j 
nie zaznaczy łby  się udzia ł ludzi z  po lsk im  rodow odem . Do bezpo­
w ro tn e j przeszłości n a leżą  już czasy, k iedy polski em ig ran t ko jarzy ł 
się z n iew ykw alifikow anym , ciężko h a ru jący m  ro b o tn ik iem  i chło­
pem  (...), w yobcow anym  Z politycznego i ku ltu ra3nego  życia A m e­
ryki. W szystko w sk azu je  n a  to, że m a te ria ln y  i k u ltu ra ln y  aw ans 
A m erykanów  polskiego pochodzenia  będzie  p rocesem  stałym , a lb o ­
w iem  środow iska po lon ijne  p rzekroczy ły  ju ż  te  og ran icza jące  ich 
uczestn ictw o w  ksz ta łto w an iu  oblicza n a ro d u  i p ań s tw a  a m e ry k a ń ­
skiego barie ry , k tó re  st.w arzaJy zrazu  n ieu n ik n io n e  trudności a d ap ­
ta c y jn e '7.

Po lon ia  am ery k ań sk a  u tw o rzy ła  sam odzie ln ie  w łasne , w ie lo tysięcz­
ne o rgan izac je  spo łeczne różnego typu. w ybudow ała  szkoły, kościo­
ły  i inne  ośrodk i k u ltu ra ln e , służące m .in, u trzy m y w an iu  i p ie lęgno­
w an iu  polskości, k u ltu ry , tradyc ji, obyczajów  i języka polskiego. 
S tw orzy ła  też p ra sę  po lon ijną , k tó ra  stanow i doniosły  e lem en t w  
w alce o p ra w a  polskości w  USA. Z n an e  są  n a  całym  św iecie  a m b i­
cje Po lon ii am ery k ań sk ie j w  dziedzin ie  n au k o w o -k u ltu ra ln e j, czego 
dow odem  są  m .in. w yw odzący  się z  je j szeregów  liczn i p ro feso ro ­
w ie  i p racow n icy  n aukow i n a  un iw ersy te tach  i innych  uczelniach  
am erykańsk ich , liczący się obecn ie  na  se tk i osób. W śród Polaków , 
ży jących w  k ra ju  osied len ia , k u lty w o w an a  jes t pieśń  polska w  o rg a ­
n izac jach  śp iew aczych ; is tn ie ją  k luby  k u ltu ra ln e , za jm u jące  się p ie ­
lęgnow an iem  i rozpow szechn ian iem  w śród A m ery k an ó w  arcydzieł 
li te ra tu ry  po lsk ie j. Duży en tu z jazm  w śród  P olonusów  budzą też 
w szelkiego rodza ju  w y stęp y  a rty sty czn e  i fes tiw a le  po lon ijne  — o rg a ­
n izow ane zarów no w  USA, ja k  i w  Polsce. P o lon ia  am ery k ań sk a  s ta ­
le  i konsekw en tn ie , słow em  i czynem , podk reś la  sw oje w ięzy  i so li­
darność  z n a ro d em  polskim .

Z ain te resow an ie  P o lską  — K ra je m  O jców  jest bardzo duże. Św iadczą 
o tym  chociażby w ycieczk i, p rzy jeżd ża jące  każdego ro k u  z USA. 
W iele też osób, leg itym u jących  się po lsk im  rodow odem , p rzy jeżdża 
indyw idualn ie . Część z n ich  w idzi K ra j P rzodków  po raz pierw szy. 
PoLska, ja k ą  te ra z  o g ląd a ją  n a  w łasne  oczy, przeszła  ich  najśm ielsze 
oczekiw ania i — ja k  sam i tw ie rd zą  — n ie je s t to  żaden uk łon  w  n a ­
szą stronę , lecz au ten tyczny  podziw  tego, co się u nas zrobiło  i robi 
R odacy zza O ceanu podziw ia ją  po lsk ie  budow nictw o  p rzem ysłow e i 
m ieszkaniow e, czystość m iast i zasobność w si, p iękne k ra job razy , 
krystaliczność p o w ie trza  w  m iejscow ościach  górsk ich  i w sp an ia le  
po lsk ie  zabytk i. „P o lska  — p o d k reś la ją  w  sw ych w ypow iedziach  — 
je s t p iękna, bo jes t n asza”.

M A ŁGO RZA TA  K Ą PIJiSK  \
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! Czcigodny Pierwszy Księże Biskupie, 
! Dostojni Księża Biskupi Ordynariusze, 
! W ielebne Duchowieństwo,
*

i
* Szanowne Prezydium,
Delegatki i Delegaci, Drodzy Goście, 
W ysoka Izbo Synodalna

i
} *—v elegacja Kośc io ła  Polskokatol ic -
i  |  )  kiego z  Polski ,  k tóre j  m a m  za-
1 s z c z y t  p r zew odn ic zy ć ,  p r z y w o z i
i z W a r s z a w y  naj serdecznie j sze  poz-

ii drow ienie  w  Panu n a szy m ,  Jezusie  
l Chrys tus ie ,  w s z y s t k i m  uczes tn ikom
I Synod u.
' P r z y b y l i ś m y  na X V  S y n o d  Gene-
( ra lny  do Chicago z  kra ju W aszych
i ojców. P r z e k a z u j e m y  W am,  Drodzy
( Bracia i S ios t ry ,  po zdrowi en ie  z  zie-
( mi, na k t óre j  s ta ły  ko ły sk i  W aszych
i p rz o d k ó w  i najb l i żs zych  kre w n y c h ,
< W aszych  braci  i sióstr.
( Jest  n a m  bardzo  miło,  że na XV
^ Sy no dz ie  G en era ln ym  m o ż e m y  ser-
,i decznie  po w i t a ć  Pi e rw sze go  Ks iędza

Biskupa Tadeusza  Zie l ińskiego, Czc i ­
god ny ch K s i ę ż y  Biskupóio O r d y n a ­
riuszy,  P r z e w ie le b n y c h  K s i ę ż y  Senio-  

\  rów,  W ie le b n y c h  K s i ę ż y  P ro boszc zów  
i1 oraz świeckich  w y z n a w c ó w ,  k tó r zy  

w  os ta tn i m okresie czasu odwiedz i l i  
\  nasz kraj  o j c z y s t y  i zapoznal i  się z  
(i działalnością,  z  ż y c i e m  i r o z w o j e m  
i' Kościoła  Polskokatol ickiego w  Pols-  
i1 ce. Radz i  j e s te ś m y ,  że na o b e c n y m  
\  synod z ie  jes t  r ó w n i e ż  w ie lu  kapla-  
(i nów ,  k tó r z y  p o  ukończeniu  Chrześc i-  
i* jań skie j  A k a d e m i i  Teologiczne j  w  

W arszaw ie  zostal i  p r z e z  nas de lego-  
\  w a n i  do pra cy  dus zp as te rsk ie j  w  Sta-  
(i nach Z je dno czony ch i Kanadz ie.

P rz e z  moje  us ta  p o z d r a w ia ją  X V  
(l S y n o d  Generalny  i są z  na mi  w  du-  
'i c ho w e j  łączności  z w ie rz ch n ic y :  die-
I I cezj i  kr akow ski e j ,  w roc ław ski e j ,  
i1 w s z y s c y  kapłani  i św ie c c y  w y z n a w c y

Kośc io ła Polskokatol ickiego.  Oczy  
\  Polski  z iorócone są na to dzi siej sze  
,1 zgromadzenie ,  z w a n e  G ene ra ln ym  
<' S y n o d e m  Polskiego  N arodowe go  Ka-  
'[ tol ickiego Kościoła,  k t ó r y  prze jdz ie  
]i do histor i i  i będz ie  miał  w ie lk ie  zna-  
(i czenie w  przyszłośc i.

 ̂ Myśl i  nasze k ierując  do Boga,  proś-  
(j m y  w spó ln ie  S t w ó rc ę  i Pana Ko śc io- 

la, a b y  obrady ,  pos ta now ienia  i 
i i uc hw ał y  synodalne  o d b y w a ł y  się p r z y  
(i asys tenc j i  Ducha Świę t ego ,  a b y  X V  
i1 S y n o d o w i  G ene ra ln em u prz yświ eca ło  
1' poczucie odpowiedz ia lnośc i  za losy i 
]i przy sz łość  naszego Kościoła w  A m e - 
(i ryce,  Kanadzie ,  Polsce  i w  Brazyl i i .  
i1 Po ko na l i ś m y  t r u d y  p od ró ży ,  aby  

uczes tn icz yć  w  zg ro m ad ze ni u  w s p ó l ­
ni bu d o w n iczy ch  Odrodzonego Kat o l i c ­

kiego Kościoła,  k tórego  organizatorzy  
w  1904 roku,  na I S yn o d z i e  w  Scran-  
ton,  p r z y ję l i  p ro gram  pra c y :  wiern ą  
s łużbę  Bogu i Ojczyźnie ,  niesienie  
bratnie j  p o m o c y  bl i źnim,  kr zewienie  
rel igi jnego życia,  w y c h o w y w a n i a  w  
d uch u sp ol e c zn o -p a tr io t y c zn y m  tych  
w sz ys tk ic h ,  k t ó r z y  u w i e r z y l i  w  Bo s­
kie pos łannic two Kościoła p ow ie rz on e  
n am  pr z e z  Opatrzność.

Na nas c iąży  nadal  o b ow ią zek  dal­
sz e j  pra cy  i w a lk i  o wolność  ducho­
wą,  o zachowanie  s k a r b ó w  na rod o­
w y c h ,  po zos ta wi eni a  p r z y s z ł y m  p o k o ­
leniom po lsk im  w i a r y  w  dz iedz ic twie .  
O b o w ią zk ie m  n a s z y m  je s t  u t r w a la ­
nie,  rozszerzanie  i ubogacanie  ducho-  
rve i mater ia lne  naszego Kośc ioła  tak  
w  społ ec zeńs t wie  am e ry k a ń sk im ,  jak  
t e ż  w  po lsk im  narodz ie  oraz w ś r ó d  
t y c h  w sz ys tk ic h ,  k t ó r z y  ra z e m  z  n a ­
m i  pragną nieść sz tandar  wolności  
ducha.

W Y S O K A  IZBO S Y N O D A L N A  —  
D O ST OJ NE ZG R O M A D ZE N IE !

P rze d  n a s z y m  w y j a z d e m  na X V  
S y n o d  G en era ln y  długo zas ta­
n aw ia l i śm y  się  nad t y m ,  z  j a ­

k im  n a js to s o w n ie js z y m  po da ru nk iem  
w i n n i ś m y  p r z y b y ć  do Chicago. 1 oto,  
po d łu ższ e j  ref leksj i ,  pos tanoio i l iśmy  
zebrać grud ki  z ie m i  z  mie jsca  uro­
dz in  naszego W o d za  Du chowe go  B i s ­
kupa Franciszka H O D U R A  z  Żarek.  
Puchar  z  polską  z ie m ią  p r z e k a z u j e m y  
w  ofierze p ie r w s z e j  ka tedrze  ttż 
Scranton.

Niech p o t o m n y m ,  k tó r z y  po nas  
pr zy j dą ,  pr zyp o m in a ,  że z iemia  polska  
pr z e z  długie w i e k i  by ła  w  szczególny  
sposób zagrożona i w s z y s t k i c h  je j  
granic t r z eba  by ło  bronić. W  walce
o z iem ię  o j czys tą  narodzi ło  się P a ń ­
s tw o  Polskie.  Naród  polsk i  p rz e t r w a ł  
r ó w n i e ż  długi  okres za bo ró w t y lko  
dzięk i  t e mu,  że z w i ą z a n y  b y ł  z  z ie ­
mią s w y c h  p r z o d k ó w .  Ziem ia  ta jes t  
ćhle bod aj ny m  łanem i w i e l k i m  cm e n ­
t a r z y s k i e m  zarazem.  Ziemia  daje  
chleb p o w s z e d n i  i w i e c z n y  o d p o c z y ­
nek.

Dla P ol ak ów  —  polska  z iem ia  jes t  
najdroższa  i najpięknie j sza ,  a mie jsce  
urodz in Biskup a Franciszka H O D U ­
RA jes t  i pozos tanie  na z a w s z e  m i e j s ­

cem  n a j d r o ż s z y m  dla w s z y s t k i c h  Bis ­
k up ów ,  K a p ł a n ó w  i w y z n a w c ó w  K o ś ­
cioła naszego  iv Polsce.

Niech w  końcu ta n ar odo wa  re l ik ­
w ia  —  ukochana p r z e z  nas z iemia  
żark owska,  W a m  przekazana,  będzie  
dla w s z y s t k i c h  A m e r y k a n ó w  pol sk ie ­
go pochodzenia  oraz  dla w s z y s t k i c h  
P ola ków,  k tó r z y  ż y j ą  z  dala od o j c z y ­
stego kra ju  p r z y p o m n i e n i e m ,  że nad  
Wisłą  Wartą,  B u g ie m  i Odrą istnieje  
p r a w d z i w a  i realna Polska,  dla k t ó ­
re j  —  jak  m u w i  W y s p ia ń s k i  w  „ W e ­
seli i” — „ um ys ł  pracuje  i serce b i j e ”.

W Y S O K A  IZBO S Y N O D A L N A !

ycząc  X V  S y n o d o w i  General-  
i n e m u  w sze lk ich  łask, blogosla-  

wieńst iua Bożego  i po m y śl n y c h  
obrad,  m a m  za sz c zy t  p r z y  te j  okazj i  
zaprosić  do Polsk i w s z y s t k i c h  Czc i ­
god ny ch K s i ę ż y  Biskup ów,  z  P i e r w ­
s z y m  K s i ę d z e m  B is k u p e m  na czele,  
na M i ę d z y n a r o d o w ą  K onf ere nc ję  B is ­
k u p ó w  Starokatol ick ich  Unii  Utrech-  
ckiej ,  która odbędz i e  się w  miesiącu  
l ipcu 1979 roku w  Kr ako wie .

Równ ocz eśn ie  za p ra sza m y  de l ega­
cję Polsk iego N arodowe go  K a to l i c ­
kiego Kościoła na VII S y n o d  P o w ­
sz ech n y  Kościoła Polskokatol ickiego,  
k tó r y  odbędz ie  się w  Polsce, w  p a ź ­
d z ie rn ik u 1980 roku.

Ze s w e j  s t rony  pragnę  zapewnić ,  
że nie b ę d z i e m y  ograniczać ilości na­
szy ch Drogich  i D ost o jn ych Gości  —  
n aszych Braci  i S iós t r  —  d ele gat ów  
na S y n o d  w  Polsce. P r z y j m i e m y  Was  
w s z y s t k i c h  bardzo serdecznie.  Wi tać  
Was b ę d z i e m y  p o ls k i m  chlebem i ca­
ł y m  sercem.  U c z y n i m y  w s z y s t k o ,  jak  
p r z y s to i  na do br ych gospodarzy ,  
abyśc ie  odczuli ,  że jesteście is totnie u 
swoich  naj b l i żs zych Braci,  że je s te ś ­
cie to siuoim  Kościele i w  s w o i m  po l ­
s k i m  d o m u  — u siebie.

S t wie rdz ic ie  to sami,  że Kościół  
Polskokato l icki  w  Polsce pozos ta ł  
w i e r n y  t e s t a m e n t o w i  Biskup a Fran­
ciszka.  H O D U R A ,  że kw i t n ie  ż y c i e m  
re l ig i jny m,  że się ro zw i ja  i za jm uje  
poczesne  mie jsce  w ś r ó d  Kośc io łów  
chrześci jańskich w  Polsce.
"Warszawa, dnia 1 października  
197S r.

t  B iskup Tadeusz R. M AJEW SKI
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Józef Wybicki

Mazurek Dąbrowskiego

Alojzy Feliński

Boże, coś Polskę

Jeszcze P olska n ie  zg inęła  
K iedy m y żyjem y,
Co nam  obca przem oc w zięła , 
Szablą odbierzem y.

Marsz, m arsz D ąbrow ski 
Z ziem i w łoskiej do Polski 
Za tw oim  przew odem  
Złączym  się  z  narodem .

Przejdziem  W isłę, przejdziem
W artę,

B ędziem  Polakam i,

D ał nam  przykład Bonaparte  
Jak zw yciężać m am y.

Jak Czarnecki do Poznania. 
Po szw edzkim  zaborze.
D la ojczyzn y ratow ania  
W rócim  się  przez m orze.

Już tam  ojciec do sw ej B asi 
M ów i zapłakany,
Słuchaj jeno, pono nasi 
B iją w  tarabany.

1797 roku pow sta ł nasz polsk i hym n naro- 
iow y. Twórcą tekstu  i m elodii, w zorow anej 
la  ludow ym  m azurku, był JÓZEF W Y B I C K I  

(1747— 1822), działacz p o lityczny, pisarz i pu- 
slicysta, jeden  z czołow ych  działaczy kró lew ­
skiego obozu reform , w y b itn y  działacz K om i­
sji Edukacji N arodow ej, poseł na Sejm  W iel­

i uczestn ik  p ow stan ia  kościuszkow skiego. 
)d roku 1795 przebyw ał na em igracji w  P a­

ryżu, a następnie w e  W łoszech, gdzie przy- 
rynił s ię  w  znacznym  stopn iu  do uform o­

w an ia  L egionów  Polskich . W raz z D ąbrow skim  —• tw órcą  
L egionów  — z którym  łączyła  go serdeczna przyjaźń, i z 
in n ym i leg ion istam i odczuw ał W ybicki potrzebę stw orzenia  
sztandarow ej pieśni, w  której zaw arte b y łyb y  w szy stk ie  
m arzenia i tęsk n oty  Polaków  w alczących  na obcej ziem i
o w oln ą  n iep od leg łą  Polskę. Spośród leg io n istó w  i przyjaciół 
generała  D ąbrow skiego posiadał on ku tem u n ajw ięk sze  pre­
dyspozycje z racji sw oich  literackich  uzdolnień , g łębokiego  
patriotyzm u i n iezachw ianej w iary  w  odrodzenie Polski.

M yśl zaw arta w  p ierw szych  słow ach  „Pieśni  L e g i o n ó w ” 
uśw iadom iła  w szystk im  Polakom  i całem u św iatu , że naród, 
że św iadom ość narodow a m oże przetrw ać n ieza leżn ie  od 
istn ien ia  państw a, a n a w et m im o utraty  n iepodległości.

W dobie K sięstw a  W arszaw skiego p ieśń  W ybickiego, zro­
dzona na w łosk iej ziem i, w  głów nej kw aterze D ąbrow skiego, 
rozbrzm iew ała w e w szystk ich  u roczystych  chw ilach  Polaków, 
nabierając cech p ieśn i narodow ej.

O ficjalny tekst i n u ty  „Pieśni  L e g i o n ó w ” —  zw anej odtąd 
„ M azur ki em  Dąb ro w sk ie g o ” — jako hym nu p aństw ow ego  
zatw ierdziło  i podało do ogólnej w iadom ości M inisterstw o  
W yznań R elig ijn ych  i O św iecen ia  Publicznego w  dniu 15 paź­
dziernika 1926 roku. Fakt ten  potw ierdziło  także ogłoszenie  
„Mazurka Dąb ro w sk ie g o" hym nem  polskim  w  okólniku M i­
n isterstw a  Spraw  W ew nętrznych  z dnia 26 lu tego 1927 roku. 
Z atw ierdzony w ów czas tek st i m uzyka w  n iezm ien ionej fo r­
m ie są do dziś hym nem  Polski.

Zamie szc za ją c  w  n in ie j s zy m ,  s y n o d a l n y m  n u m e r z e  „ Ro ­
d z i n y ”, t e k s t  h y m n u  polsk iego oraz kró tką  jego historią,  w y ­
ra ża m y  rów nocześnie  s t a n o w c z y  pro tes t  pr z e c iw k o  r o z p o w ­
szechnianiu w  U S A  f i lm u pro du kc j i  am eryk ańs ki e j ,  z a t y t u ł o ­
wa ne go  „ K o n ie c ”. Zaw ier a  on b o w i e m  sceny  obrażające n a ­
szą  O jc zy zn ę  i nasz  h y m n  na ro d o w y ,  godzi  w  g łębokie  u c zu ­
cia narodu  polsk iego oraz w s z y s t k i c h  P ol aków  mie s zka ją cych  
w  U S A  i inn ych krajach.

Obrażanie w  w u l g a r n y  sposób n ajg łębsz ych uczuć  miłości  
i s zacunku do O j c z y z n y  nie zd ar zy ło  się dotąd  w  ż a d n y m  
k u l t u r a ln y m  kraju.  N ik t  z P o la k ó w  nie m ó g ł b y  u czy ni ć  tego 
w  s tosunku do h y m n u  a m ery k a ń sk ie g o  łub ja k ie gok olw iek  
innego.

Boże! coś P olskę przez tak liczne w ieki 
O taczał b lask iem  potęgi i ch w ały  
I tarczą sw ojej zasłan iał opieki 
Od nieszczęść, które przyw alić ją m iały.

Przed T w e ołtarze zanosim  błaganie,
O jczyznę w o ln ą  zachowaj nam, Panie!

Ty, coś ją potem , tk n ięty  jej upadkiem ,
W spierał w alczącą za n ajśw iętszą  spraw ę  
I chcąc św iat ca ły  m ieć jej m ęstw a św iadkiem . 
W śród sam ych nieszczęść pom nożył jej sław ę.

P rzez T w e ołtarze zanosim  błaganie,
O jczyznę w olną zachowaj nam . Panie!

Ty, coś na koniec now ym i ją cudy  
W skrzesił i sław n e z k lęsk  w zajem nych w  boju  
Połączył z sobą dw a braterskie ludy  
Pod jedno berło A nioła pokoju,

Przed T w e ołtarze zanosim  błaganie,
O jczyznę w oln ą  zachow aj nam, P a n ie !

Wróć now ej Polsce św ietność starożytną  
I spraw, n iech  pod n im  szczęśliw ą  zostanie,
N iech sprzyj aźnione dw a narody kw itną  
I b łogosław ią jego panow anie,

Przed T w e ołtarze zanosim  błaganie,
O jczyzną w oln ą  zachow aj nam, Panie!

.Pam iętniku W arszaw skim ” z sierpnia 181 fi 
^oku po raz p ierw szy  ogłoszono tek st hym nu  
.Boże, coś Polskę p r z e z  tak l iczne wiek i . . .” 

|jako pieśń  patriotyczną, napisaną dla uczcze- 
lia  rocznicy ogłoszenia  K rólestw a Polskiego, 
futorem  tekstu był ALOJZY FELIŃSK I 

(1771— 1820), sław n y  w ów czas dram atopisarz 
poeta. Podczas Insurekcji K ościuszkow ­

skiej b y ł on jed n ym  z najbardziej zaufanych  
sekretarzy T adeusza K ościuszki, a od roku 
1818 b y ł profesorem  literatury  polskiej i d y­

rektorem  słynnego z patriotycznych  postaw  L iceum  w  K rze­
m ieńcu.

M uzykę do słów  F eliń sk iego  skom ponow ał porucznik 4 
pułku p iech oty  —  Jan K aszew ski, jako że p ieśń  ta przezna­
czona była  na hym n w ojsk ow y. Przez cały okres istn ien ia  
K rólestw a Polsk iego p ieśń  „Boże,  coś Polskę.. ." zdecydow anie  
b yła  popularniejsza od „Mazurka Dąb ro w sk ie g o ’’. Jednakże  
w  czasach późn iejszych  była ona znacznie rzadziej śpiew ana  
i w łaściw ie  n igd y  n ie doczekała się  zaszczytu  bycia hym nem  
narodow ym .

Początkow o refren tej pieśni zaw ierał końcow e słow a: 
„Naszego króla z ach ow aj  nam,  Panie!",  które dość szybko  
społeczeństw o polskie zm ieniło spontaniczn ie na: „Ojczyzną  
wol ną  za chowaj  nam,  Panie!” I jeżeli dziś p ieśń  ta jest śp ie ­
w ana, to w łaśn ie  z takim  zakończeniem  refrenu.

P o odzyskaniu  n iepod leg łości w  1918 roku k w estia  usta­
len ia  hym nu narodow ego stała się  jednym  z w ażniejszych  
problem ów . W ówczas to rozw ażano także m ożliw ość przyję­
cia p ieśn i F elińsk iego  jako hym nu państw ow ego. N ie w y trzy ­
m ała ona jednak konkurencji z „M azur ki em  Dąbrowskiego"  
i pozostała do dziś tylko uroczystą p ieśn ią  okolicznościow ą.



T yle lat m y  Ci, o P anie  
Służbę w iern ą  w yp ełn ia li,
Szli ku słońcu, w  św it zaranie,
Łańcuch n iew o li targali,
Łańcuch n iew oli targali.

D la C iebiem  w zn ieśli św iątyn ie .
Co nam  skarbnicą się  stała,
Z niej m oc i w iara  nam  p łyn ie,
W niej nadzieja, przyszłość cała. 

C hrystus m ów i z jej ołtarzy,
Jak ongi m ów ił przed w iek i,
Do żydow skich  szedł n ę d z a i^ ^
O tw ierać ślepym  pow ieki.

I dziś znow u schedzi 
M iędzy ludzi prac 
W S łow ie B ożym i  „ —
Do nas biednych, ludu1

W zw ątp ień  ch w ili nas um acnia  
D źw iga z grzech ów »p ojjjjg jjia /^ ^ _ . •
I ożyw ia  i um acnia.. -* •“ ” *" **
Budzi z m artw oty,

N ow e ży c ie  w jruszj
Serce ogniem S fr ia fr^W^Mni 
Przetapia w  żaftr i skrusze,
Jak m iecz hartow ny ze 

Pośród burzy życia  w i 
W śród piorunów , huraj,’
Z aw sze C hrystus jest na  
A m y, w iern i zaw sze P a n u !'

O bodajem w iern i byli,
O bodaj ten  sztandar św ięty ,
A ż do zgonu naszej chw ili 
W duszy, w  sercu b y ł rozpięty.

Do C iebiem  przyszli, B oże nasz,
Przed T w e ołtarze, Panie,
T ęsknoty serca nasze znasz,
W ięc przyjm ij to błaganie:
P odźw ignij z n ęd zy  polski lud,
B łogosław  mu. b łogosław . Boże, trud!

N i^ p r o s im  Cię o szczęścia zdrój, 
g fe r b ó w  blaski złociste, 

tle, n ie c l^ d z ie m  w  św ię ty  bój, 
K rólestw o, Chryste,

Tech s ie d ź w ig n ie  polski lud, 
o s m W T ^ - , b łogosław , B oże, trud!

.t] nam  w iarę, m ocą darz 
•• s p r a n y .

cofam y to nas karz,

garnij lud, 
w  rr.u, * jgosław  jego trud.

vym  gotow i m y. 
ofiar, Boże, 

i>awy pot, czy  łzy,
Czy znosić^los w  pokorze,
B o w iem y, żeśm y B oży lud,
W ięc zbaw isz ras, b łogosław . Ojcze, trud.

^iskup Franciszek Hodur —  Organizator P o lsk ie­
g o  N arodow ego K atolickiego K ościoła —  m iał 
poetycką duszę. M ożna ła tw o  zauw ażyć, że 

'y  ' /w szy stk ie  Jego kazania, artykuły, broszury i 
książki są m ocno zabarw ione i ubogacone po­
etyckim  natchnien iem . N ic też dziw nego, że w  

sposób szczególny ukochał on  poezję polską, a 
zw łaszcza poezję A dam a M ickiew icza, w  której duch  
relig ijn y  i patriotyczny splatają się  ze sobą n ierozłącz­
nie. D latego zachęcał często kapłanów  K ościoła, aby do­
kładnie studiow ali i poznaw ali księgi A dam a M ick iew i­
cza. P ow in n i często brać je do rąk i „z dostojną pow a­
gą, w  skupieniu  nabożnym  w czytyw ać się w  n ie  jak w  
B iblię narodow ą. S łow am i w ie lk iego  w ieszcza  w in ien  
ksiądz narodow y pouczać z kazalnicy, w yją tk i jego  
m yśli w platać w  m odlitw ę, w  litan ie  i p ieśn i śp iew ane  
u stóp ołtarzy P ań sk ich ”. Zachęcał rów nież do czytania  
w ierszy Marii K onopnickiej, gdyż zaw arta była  w  nich  
serdeczna m iłość do p rostego ludu, a m iłość tę B iskup  
H odur położył u  podstaw  ideologii K ościoła Narodo­
w ego.

Z ainteresow anie się  rodzim ą, polską poezją, w czy ty ­
w anie się  w  księg i w ieszczów  narodow ych, obudziło w  
duszy B iskupa H odura ukryty ta len t poetycki, toteż k ie ­
d y trzeba było  w  roku 1912 uczcić p iętnastą  rocznicę  
zorganizow ania K ościoła, a ktoś podsunął m yśl, iż jed ­
nym  ze sposobów  uczczenia b y łob y  napisanie hym nu, 
którego K ościół jeszcze n ie posiadał, B iskup  Hodur 
u czyn ił to sam  i to w  sposób całk iem  udany. P rze­
w odnią m yślą  tego hym nu jest służba B ogu  w  w olności
i suw erenności duchow ej. Sym bolem  tej w olności jest 
słońce, a idą ku n iej, i o w olność w alczą, kapłani i w y ­
znaw cy polskiego, n ieza leżnego K ościoła. G dy Czci­
godny B iskup p isa ł hym n. w alka o w olność ducha  
trw ała zaledw ie p iętn aście  lat; gdy dziś h ym n ten  roz­
brzm iew a w  naszych  św iątyn iach  w  A m eryce, K ana­
dzie, Polsce, B razylii, w alka trw a już ponad 80 lat. D la­

tego dzisiaj z w ięk szym  dośw iadczeniem  i ze św iado­
m ością przebycia  dłuższego odcinka drogi śp iew am y:

„Tyle la t m y Ci, o Panie  
Służbę w iern ą  w yp ełn ia li,
Szli ku słońcu, w  św it zaranie,
Łańcuch n iew o li targali”.

P oczątkow o, po nap isan iu  hym nu (w p o łow ie m arca  
1912 r.), śp iew ano go tylko w  parafii PN K K  w  
Scranton, potem , w  r. 1914, odśpiew ano h ym n na 
Synodzie G eneralnym  w  Chicago. D opiero jednak  
w  r. 1921, na C zw artym  Syn od zie  G eneralnym  w  Scran­
ton, postanow iono uznać ten  h ym n  oficja lny  za hym n  
P olsk iego  N arodow ego K atolick iego K ościoła  i zaleco­
no śp iew anie h ym n u  w e w szystk ich  św iątyn iach  A m e­
ryki i Polski w  św ięta  N arodow ego K ościoła, w  czasie  
obchodów  patrio tyczn o-relig ijn ych  oraz przy w szy st­
k ich  w ażn iejszych  okolicznościach.

B iskup Franciszek Hodur, jeszcze przed rokiem  1919, 
napisał kilka in n ych  hym nów , jak np. zam ieszczony w  
n in iejszym  num erze „R odziny” h ym n  w ia ry  i zw y c ię ­
stw a: „Do Ciebiem  przyszli, B oże nasz, przed Tw e  
ołtarze, P an ie ...”, który śp iew a się  w  każdą n ied zielę  
przed rozpoczęciem  M szy św . na m elod ię „N ie rzucim  
ziem i, skąd nasz ród...” Po zakończeniu  nabożeństw a, w  
n iek tórych  już ty lko kościołach w  Polsce, w iern i śp ie­
w ają h ym n w dzięczności, nap isany rów nież przez B is­
kupa Hodura, a zaczynający się od słów : ..Do głęb i du­
szy  przejęci Panie, w rócim  do dom u z w dzięczności 
łzą ...”. H ym n śp iew a się  na m elod ię „Z dym em  poża- 
row, z kurzem  krw i bratn iej...” . M elodie dw óch ostat­
n ich  hym n ów  w yrażają  głęboki patriotyzm  Autora, k tó­
ry pragnął n ie  ty lk o  duchow ej w oln ości d la  sw ego K oś­
cioła, ale także w oln ości politycznej d la O jczyzny, k tó­
ra w  czasie pow staw ania  hym nów  pozostaw ała w  oko­
wach n iew o li.

Ks. E, Bałakier
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Przem aw ia Pierw szy Biskup Tadeusz F. Zieliński

P ierw szy Biskup celebruje Mszę św . w  katedrze w rocław skiej

W naw ie Rlównej od lew ej strony siedzą: biskup Jozei Nlemiriski, ordynariusz d ie­
cezji kanadyjskiej, P ierw szy Biskup Tadeusz F. Z ieliński i biskup Tadeusz R. M a­
jew ski, ordynariusz diecezji w arszaw skiej

U l  SY NO D KOŚCIO-
y  I  ŁA POLSKOKA-
I  I  TOLICKIEGO ob­

radow ał w  dniu 15 maja 
1975 rnku w  katedrze pw . 
św . Marii M agdaleny w e  
W rocław iu. U czestn iczyli 
w  nim  w szy scy  kapłani 
naszego K ościoła oraz 
św ieccy  delegaci z d iece­
zji: w arszaw skiej, krakow ­
skiej i w rocław skiej.

W  synodzie tym  w zięła  
ak tyw n y udział delegacja  
Polsk iego N arodow ego K a­
tolickiego K ościoła ze S ta ­
nów  Z jednoczonych i K a­
nady w  składzie: P ierw ­
szy  B iskup Tadeusz F. 
Z ieliński, biskup Józef N ie-  
m iński —  ordynariusz d ie­
cezji kanadyjskiej, ks. sen. 
B ronisław  W ojdyła, p. H e­
lena Gazda i p. m ec. Er­
nest Gazda — członek N a­
czelnej R ady PN K K  ze 
Scranton.

Słowo Boże wygłasza Pierw;
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zę św. na rozpoczęcie obrad synodalnych celebruje Biskup Naczelny
Julian Pękala

P rezydium  Synodu.
Przem aw ia ordynariusz d iecezji w arszaw skiej biskup  
Tadeusz R. M ajew ski, którem u synod pow ierzy] 
przew odnictw o obrad i k ierow nictw o K ościołem  
PoJskokatolickim

D uchowieństw o i w ierni na pJacu przed katedrą na Ile now oczesnej architekturyiskup T adeusz  F. Z ieliński



1. P ierw szy B iskup Leon Grochowski w czasie jednej 
z licznych w izyt w  Polsce (1BG1 r.) Obok biskup 
prof. M aksym ilian Rode — ów czesny zw ierzchnik  
Kościoła Potskokatolickiego

2—źt—4. Pow itanie biskupów PNKK na lotnisku Okę-
cie przez przedstaw icieli Kościoła Polskaka- .
tolickiego, Społecznego T ow arzystw a Polskich .
K atolików  oraz Towarzystwa Łączności z Po- |
tonią Zagraniczną ,,Polonia" ,

5, Biskup Franciszek R owiński — ordynariusz D ie­
cezji Zachodniej PNKK pn przylocie do W arszawy

G, W dniu 19 lutego 191G r. m inister prol. dr K azi­
mierz Kąkol, kierow nik Urzędu do Spraw Wyznań, 
udekorował m ecenasa Ernesta Gazdę, członka Rady 
Głównej PNK K w USA. Złotą Odznaką Orderu 
Zasługi PRL. „To w ysokie odznaczenie — jak głosi 
kom unikat PAP — zostało przyznane naszem u Ko­
dakowi przez Radę Państw a za patriotyczną posta­
w ę w yrażającą się w  organizowaniu pomocy do­
tkniętem u zniszczeniam i w ojennym i społeczeństwu  
polskiemu, jak rów nież za zasługi na rzecz zbliżę-  ̂
nia środowisk polonijnych z krajem ojczystym ”

, i
7. Wikariusz Generalny Misji PNKK w Brazylii — 

ks. senior Bronisław  W ojdyła udziela Kom unii św (i 
w czasie Mszy św . z okazji 30-lecia kapłaństw a ks (i 
Franciszka Rygusika, proboszcza parafii polsko- 
katolickiej w  W arszawie, przy ul. M odlińskiej 20n

8. Redaktor naczelny Tygodnika „Straż” — Teodor 
Zawistow ski z małżonką uczestniczy w posiedzeniu  
kolegium redakcyjnego „Rodziny” (15 lipca ISIS r.) ,i



[4]
Zawsze serdecznie witamy naszych Braci 

ze Stanów Zjednoczonych,- Kanady i Brazylii...



BUDUJEMY f
NOWE
KOŚCIOŁY

1. B iskupi, duchow ień­
stw o i w iern i przed kościo ­
łem  w  S w ieciech ow ie . K oś­
ciół ten w zn iesion y  został 
dzięki ofiarności w iernych , 
pom ocy R ady Synodalnej, o- 
sobistej zapobiegliw ości bpa 
Tadeusza R. M ajew skiego, 
pom ocy fin an sow ej bpa L eo­
na G authier, hpa Tadeusza  
F. Z ielińsk iego i bpa Józefa  
N iem ińskiego. D uszpasterzo- 
w ali w  tym  czasie w parafii 
S w ieciech ów  ks. prob. St. 
M aciejczyk i ks. dziek. Ta­
deusz Opałach

2. Przed uroczystością  
pośw ięcenia  kam ienia w ę g ie l­
nego w  K otłow ie. W idok  
ogólny procesji, udającej się  
na plac kościelny

3. D zięki zaangażow a­
niu i ofiarności w iernych  
oraz przy pom ocy R ady S y ­
nodalnej —  pod trosk liw ym  
okiem  ks. dziek. Franciszka  
B aranow skiego —  probosz- 

31 cza parafii, został w ybudo-  
' w any kościół w  Okolę. Na 

zdjęciu: fragm ent procesji

4. Ks. dziek. Tadeusz  
G otów ka oprow adza zw ierz­
chnika K ościoła Polskokatn- 
lickiego po placu budow y

5. W ierni parafii bole- 
sław sk iej na placu budow y  
kościoła w  B ukow nie-W si ze 
w zruszeniem  słuchają Słow a  
Bożego

6. Rosną m ury kościo­
ła w  Grudkach
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9 Kościół w Rokitnie Szlacheckim , wybudowany ofiarnością 
w iernych i przy pomocy Rady Synodalnej, porl kierunkiem  
ks, prob. Andrzeja N adskakulskiego i śp. prob. Jerzego T aj­
stry

•  Kościół w Majdanie Leśniew skim , w ybudow any dzięki ofiar­
ności w iernych, przy pomocy Rady Synodalnej i Św iatow ej 
Rady K ościołów  z G enew y, staraniem  śp. ks. prob. Stanisła­
wa Banasiaka i ks. prob. W ładysława Barana

[6

Oprócz nowych
kościołów,
które prezentujemy
na zdjęciach,
uprzednio
wybudowano
następujące, piękne,
nowoczesne obiekty
sakralne

•  Kościół w Bolesławiu, w zniesiony w ysiłkiem  całego Kościoła  
Polskokatalickiego przy w ydatnej pomocy Społecznego T ow a­
rzystwa Polskich K atolików, w czasie duszpasterzowania ks. 
dziek. Tadeusza Gotówki

8 Kościół pomnik w Żarkach-M oczydłe, m iejscow ości urodzin 
Biskupa Franciszka Hodura. Św iątynia ta została w ybudo­
wana z ofiar PNKK i Polskiej Narodowej „Spójni" ze Scran- 
fon dla uczczenia pam ięci Organizatora naszego K ościoła
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Wierni 
Kościoła 

11 Polsko- 
katolickiego 

chętnie 
biorą udział 
w uroczy­
stościach 

kościelnych

1. Wierni podczas uroczy­
stości św . Anny (26 iip- 
ca 1918 r.) w  Dlugirn 
Kącie

2. W ierni w skupieniu u- 
czestniczą w e Mszy św. 
celebrow anej przez b i­
skupa T. M ajewskiego 
podczas w izytacji w 
Św iecicchow ie

Ii. Pow itanie Ks. Biskupa 
w K otlow ie

4. Bolesław, 30 lipca 1918 r.

a. W ierni podczas Mszy 
św iętej celebrowanej 
przez administratora 
diecezji krakowskiej — 
ks. Benedykta Sęka w 
św iątyni krakowskiej

G. Z uroczystości Narodze­
nia N ajśw . Maryi P an­
ny w  M ajdanie T.eśniow- 
skim
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rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d o w c a ;  Spo łeczne  Tow arzy i lw o  Pcl sk ic ł i  K a la l i k ć w .  Zakład W ydawniczy  „ O d r a d z e n i e " .  K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E LN EG O ^  ks. Edw ard  B a la k le r ,  bp M aksym i l i an  R ad a ,  ks,  Tomasz W ojto w icz ,  
ks.  WI kio i Wysoezańsk l (p rzewodn iczący  K o le g iu m ] ]  Z E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y  i Marok Am hraży  (m lo d s iy  r e d a k to r ] ,  M arek  
□  z ieg ie le w sk i  {redaktor te chn iczn y ] , M a łg o rz a ta  Kqpi ri ska ( l e k i a la r z  r e d a k c j i ) ,  M iros ław a  Kuże l ( s ta iszy r e d a k to r ] - 
A d ie s  l ed ak c j l  I a d m In l s l i a c j l  s u l ,  K redy lo wa  Ą , 00-DĆ2 W a /s z a w a .  Telefony ledakc j i  : 23-AS-42 1 27-03-33; a d m in l i l i a -  
cjl  ■ 2J-E4-33. W p la l  na  pt enumei  atq n i«  p r iy jm u je m y . P renum era tę  k ia jow g  n a le i y  op ła cać  w urzędac h pocztowych lub 
u l istonoszy (kwar ta ln ie  -  26 z I , półroczn ie  -  52 zl , ro czn ie  -  101 z l ) .  Z le can ia  na wysyłkę . .Ro d z iny ’ 1 za g ran icę  
przyjmuje  c m i  wszystkich In fo rmac j i  na l i n  l i m a l  u d z ie l a :  R S W  PlP ia s a  K s iq i l« a-Ruch"  C e n t ra la  K o lp o i ta żu  Prasy  i W y­
dawnic tw ,  ul .  l e w a r o w a  26, flfi-958 W a is z a w a .  N ad e s łan yc h  rękop isów, f lotagrafi i  I H us l ia c j l  re d akc ja  nie z w raca  oraz  
zast rzega  sobie prawe  dokonywan ia  zmian w IreJc i n a d e s ła n y c h  artyku łów. D ru k :  P rasowe  Zak ład y  G ra f i c zn e  R S W
^ P r a s a - K i ^ i k a  R u c h " ,  00-379 W a rs za w a ,  ul .  Smolna 10/12, Z 1191. S-38. Nr In deksu  31171
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B isk u p
n  otoczen iu  d u ch ow ień stw a  

! po u ro czy ste j M szy św . -Od­
praw ion ej w  parafii pul 
sk o k a to lick le j w  K otlow ie

i

P a m i ą t k i  e 
z j ję c ie  w yk on an e  po r* 
k o lek cjach  k a p ła ń sk ich  u  

Kraków ie

Przed sm acliem  
C h rześc ijań sk iej A kadem ii 

. T eo lo g iczn ej w  w a r sz a w ie  
pn sym p o zju m  n au k ow ym  
k s ię ży  K ościo ła  F n lsk ok a-  

to lick iego

wm
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